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GosDodarstwo społeczne nie w tedy, gdy udzieliło * kredytn, 
jest celem samym w sobie. W in - czego typowym  przykładem  były 
•no być jedyn ie środaiem, pozwą państwa, które udzieliły  kredytu 
łającym  narodow i zdobyć dobu 'N iem com . Uzależn ien ie może na- 
m aterialne, któreby mu pozw oliły  stąpić w  dziedzin ie kcmunikacyj- 
sperniać te cele, jak ie przed nim ( nej  i to zarówno w tedy, gdy ko-
stoją, oraz zaspokoić potrzeby 
jednostek  wchodzących w jego  
skład. Stojąc na tym stanowisku 
trzeba oczyw iście  porzucić mrzon 
k i o gospodarstw ie św iatowym  
m ającym  zastąpić i zlikw idow ać 
■poszczególne gospodarstwa naro­
dowe. A lbow iem  na stanowisku 
jedn o litego  gospodarstwa świato* 
w ego mogą stać tylko ci, k tórzy 
czj nnik gospodarczy wysuną na 
plan p ienyszy, dla k tórych  os iąg­
n ięc ie  najw iększego wyniku go­
spodarczego je s t rzeczą najw aż­
niejszą, chyba, i e  zachodziłby 
wypadek, gdzie dążenie do jedno­
litego  gospodarstwa św iatowego 
byłoby wynik iem  ekspansji impe­
ria lis tycznej n iezwykle potężnego 
gospodarstwa narodowego, dążą* 
cego do opanowania gospodarcze­
go całego św iata.

P ełna samostarczalnośC 
n iem ożliw a

Pełna jednak sam owystarczal­
ność je s t z regu ły niem ożliwa. 
N aróa, poza nielicznym i w yjątka­
m i w  rodzaju  Ro3ji, nie jest w 
stanie duprow&dzić do tego, by 
móc zaspokoić w szystk ie swe po­
trzeby w  ramach w łasm  go go­
spodarstwa narodowego. W ystar* 
czy  w ięc doprowadzić do tego, by 
gospodarstwo narodowe nie Dyło 
uzależnione od zagran icy w 
swych istotnych funkcjach.

Pom arańcze i baweina
I z tego punktu w idzen ia  m oże­

my. zaryzykować tw ierdzen ie, że 
szkodliwszy jest przyw óz z za­
gran icy  bawełny, n iż pomarańcz, 
rudy żelaznej od perfum  pary­
skich. D la tego, bo zahamowanie 
przywozu pomarańcz i perfum  
przejdzie  dla gospodarstwa spo­
łecznego bez śladu, natom iast na* 
gie zaham owanie przywozu  ba­
w ełny i rudy że laznej w  pew-

rzystam y z obcych dróg dla w ła ­
snego tranzytu, jak  i w tedy, gdy 
opłaty za obcy transport posia* 
dają duże znaczenie dla guspo- 
darstwa społecznego. U za leżn ie­
nie od zagran icy może wreszcie 
nastąpić j w tej form ie, że gospo­
darstwo społeczne jest uzależ­
nione od obcej s iły  roboczej lub 
tez ją  w yw ozi zagranicę.

Parawan
sanr.osiarczalnosci

Dla tego też nie wolno tchórz­
liw ie  chować się za parawan „sa* 
m owystarczalności gospodarczej". 
Naród, czujący swą siłę, musi 
decydować się na ekspansję na 
zewnątrz. Ekspansja ta nie może 
pominąć dziedziny guspodarczej. 
Ty lko  chodzi o wynalezienie form  
te j ekspansji.

Ekspansja m yśli ludzkiej
D zisiejsza ekspansja narodów 

powinna być przede wszystkim  
ekspansją m yśli luiigkiej. P rze ­
tłumaczone na język  gospodarczy 
oznacza to, że w iększe ma dia naj 
znaczenie eksport przedm iotów 
m aterialnych, w  których przewa­
ża twóirczy duch ludzki, od przed- 
m iotow, w  których przewa­
ża m artwa, przetwarzana m ate­
ria. Mamy am bicję być eksporte­
rami maszyn i artykułów , produ­

kowanych przez rzem iosło, a nie 
świń, czy węgla. Poza wszystkim  
i dlatego, że ta form a eksportu 
m niej uzależnia od zagranicy.

Na silnych podstawach
Praw dziw a  ekspansja gospcdai 

cza winna być oparta na silnym 
gospodarstw ie narodowym, posia* 
dającym  trzon, n iezależny od 
wpływ ów  zagran icy .” D latego w 
ekspansji gospodarczej na ze­
w nątrz obow iązu je pewien u- 
m iar. TrzeDa zawsze pam iętać o 
tym, że uzależnienie obcego w y­
maga może o w ie le  m niejszego 
uzależnienia się od obcego. P rzy ­
kładem jednostronnej ekspansji 
gospodarczej jes t A n g lia , która 
tak daleko szła w  uzależnieniu 
obcych, że w ystaw iła  na działa­
nie zagranicy całe w łasne gospo* 
darstwo narodowe i musiała 
A ch illesow e p ięty gospodarcze 
sztukować przew agą polityczną 
Tak jak eksoansja myśli musi się 
opierać na tworzen iu  p rze je  

, wszystkim  m yśli na w łasne po­
trzeby, rozw iązywaniu własnych 
trudności nie zaś na tworzeniu 
tego, co by Się m ogło podobać ob­
cym, tak ekspansja gospodarcza 
mu&i się opierać na silnym  go­
spodarstw ie . narodowym, które 
przede wszystkim  zaspokaja w ła­
sne potrzeby M yśl, jak  i gospo­
darstwo narodowe, przeznaczone 
przede wszystkim  na eksport, 
prowadzi do tandety i słabości.

(N o w y  Ład —  Sarnowy starczał* 
ność, czy niezależność gospodar­
cza? )
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Azana i m inistrow ie przenoszą sią do Rarrelnn^

T'J-1 kobiet zakładniczkami
anarchistycznych katów Madrytu

L O N D Y N , 20. 10. —  Gene- N a  odcinku Guadarrama w po­
rał Queipo de Liano, przem awia- bliżu Chapinena wojska rządowe, 
jąc przed m ikrofonem  rad iostacji które pod jęły  próbę ataku, zostały 
sew ilsk iej, ośw iadczył że prem ier rozbite, pozostaw iając na placu 
rządu m adryckiego La rgo  Cabal- boju 320 zabitych i rannych. Na 
lero jest według o fic ja ln ych  dc.-1 odcinku Teruel lotn icy powstńczy 
niesień chory i musi pozostać w strącili 5 samolotów bombowych, 
łóżku. Generał dodał iron iczn ie,-że Na odcinku Huesca oddziały pow, 
choroba prem iera ~ m adryckiego i stańcze za ję ły  m iejscowość Santa 
jest ciężka j pozostaje w  zw iązku V ictoria, panującą nad wioską

Tard ienta, której zajęcie spodzie­
wane je s t lada chwila. ,

ze zdobyciem Toledo j o fenzyw ą
wojsk narodowych na M adryt. Ko
m uriKaty rządu m adryckiego o s y !  r  , ,

.■. . . . , i Grupa powstano*.., °b lęzOn« odtuacji na fron c ie  staią się z dn.a * , . . .
i ■ - „ „  , ., * . początku w ojny domowej w  kla-

na dzien coraz krótsze. W  ponie- , , . • , .
u,.™ 1 * • « s z to rze  Andujar, s ta w ia  dalej mędziałek Komun .kat w o jen n y  w ogo - . „  , . . . J, ’* “ °  l *nv OflC* W «  i rt /»li

le s.ę nie ukazał. Rozgłośnia w ' . .
Barcelon ie nadała w czora j w iado 1 ?zeni 
meść, że prezydent Azana w raz z 
kilku m in istram i wyjechał z  Ma
drytu do Barcelony. W iadom ość 
ta oznacza, że czerwoni m yślą po, 
ważnie o ewakuacji M adrytu i o 
przeniesieniu  rządu do Barcelo­
ny. Przechodząc do om ówienia sy­
tuacji na froncie , genprał Queipo 
de L iano podkreślił, że do Ovie- 
do przybyły znaczne zapasy żyw ­
ności, w iezione na 80 samocho* 
dach ciężarowych. M iasto jest po­
ważnie zrujnowane. S traty w yrzą ­
dzone przez bombardowanie są 
bardzo znaczne. W ojska czerwone 
s tia c iły  na odcinku Oyiedo około 
5.000 zabitych. W  pobliżu B ilbao 
oddz'a ły narodowe posuwają się 
naprzód. Sytuacja w ojsk rządo­
wych jest rozpaczliwa. Bilbao w 
ciągu najbliższych dni padnie w 
ręce oddziałów  narodowych.

żny opór W  ostatnich dniach o* 
dokonali szeregu wycie­

czek, zdobywając przy cym znacz­
ną ilość broni, am unicji i zapa­
sów żywności.

Straże przednie wojsl. powstań-

czycn znajdu ją  się obecnie 30 km. 
od Madrytu.

Samoloty powstańcze zbombar* 
dowały w czora j lin ię kolejową M a 
dryt —  W alencja, czyniąc ją  nie­
zdatną do użytku.

Korespondent specjalny „ T i ­
m es^ " z W a len c ji donosi, że w 
M adrycie panuje teror. Anarch i* 
ści dokonywują licznych areszto­
wań. W  ciągu ostatn iego tygodn ia  
aresztowano w M adrycie przeszło 
1000 kobiet, należących do rozm aj 
itych  w arstw  ludności. P rzypusz 
czaln ie kob iity te będą trzym ane 
w charakterze zakładniczek na w y 
padek oblężenia M adrytu przez 
oddziały powstańcze. Racje żywno 
ściowe wydawane mieszkańcom, 
stają się coraz skąpsze. D aje się 
odczuwać dotk liw y brak w ęgla, 
prądu elektrycznego i gazu.

Wezwanie da podifania
przez telefon

Uniwersytet nie wydaje sił naitónwyrii
Iscz średnio wykształconych fachowców

Inauguraca na uniw ersytecie lwowskim
W  poniedziałek na Uniwersyte* 

cie Jana Kazim iezza we Lw ow ie  
odbyła się poprzedzona nabożeń-

W iosna w  B ra zy ll
R iO  DE J A N E IR O  20. 10 W  

B razy lii rozpoczęła się wiosna. Ze 
stanów południowo-zachodnich do 
noszą o w ie lk ich  upałach.

Silna fa la  upałów nadciąga ku 
południow i od stanu Minas Ge- j rozw in ięcie 
raes, gdzie w  stolicy, Bello H o r1'- j naukowego

gu racja  nowego roku akadem ic­
kiego. Przem ów ien ie spraw “ « la w -  
cze w yg łos ił ustępujący l-ektor 
p ro f. dr. Jan Czekanowski i m. in. 
stw ierdził, że zw in ięc ie  trzynastu 
katedr na U n iw ersytecie lw ow ­
skim było następstwem ostatn iej 
reform y szkolnictwa wyższego.

„T w ó rcy  tego stanu" —  pow ie­
dział rek. Czekanowski —  „n ie* 
zatartym i głoskami zapisali się w 
dziejach kultury ziem wschod­
n ich ". D łuższy ustęp przem ów ie­
nia pośw ięcił rek tor sprawom  m ł0 
dzieży. N a  pierwszy rok zapisało 
się 1052 studentów. M łodzieży 
rzymsko - 'k a to lick ie j na U n iw er­
sytecie jest 73 proc , grecko - ka* 
to lick ie j 12.5 proc, żydzi stano­
w ią 11 proc.

a  _  a m m i .  _  *  _

M atkę sprzedała córką
3 0  z ł o t y c h

nych  wypadkach mogłoby-' b yć^ ftw en rsy  katedrze uroczysta inair 
równoznaczne z katastrofą . Jeśli 
dziś przyw óz perfum  i pomarańcz 
je s t szkodliwy, to tylko dla tego, 
że jesteśm y społeczeństwem  bied­
nym ; społeczeństwo bogate może 
sobie pozw olić  na przyw óz arty­
kułów zbytku, a le nie na przywóz 
artykułów  niezbędnych.

kózne form y uzależnienia
A le  uzależnienie od zagranicy 

następuje nie tylko w  fo rm ie  w y­
raża jącej się w  bilansie handlo* 
wym. U za leżn ien ie  od zagranicy 
w yraża się rów n ież w  form ie kre­
dytow ej i to zarowno wtedy, gdy 
państwo otrzym uje kredyt, jak  i

zonte temperatura w  cieniu 
chodzi do 44 stopni.

N ow y  rektor prof. dr. K u l­
czyński w  przem ówieniu swoim 
poddał surowej krytyce program  
nauczania, który nie pozwala na 

ruchu • praw dziw ie 
,Dziś —  pow iedział 

d o *1 m, in. rek. Kulczyński —  U niwer-

lecz jedyn ie średnio wykształco­
nych zaw odow ców ". Om awiając 
sprawę ustroju wyższych uczelni,

mówca stw ierdził, że dla rozwoju 
uauki konieczna jes t wolność i u, 
stró j autonom iczny uczelni.

i i- *1 f i .

P rzed  dwoma tygodniam i w kiego Stanisława Szurko. ktury,
W iln ie  zagm ęia  16 - Ietn;a Jan i­
na Gudańrówna. O jciec zag in io ­
nej zw róc ił się Jo po lic ji, która 
wszczęła dochodzenie, rozsyłając 
listy  gończe. W  tych dniach za­
gin ioną dziewczynę zatrzym ano 
w Łom ży w  tow arzystw ie nieja*

jak  się okazało, uwiódł ją  i  w y­
w iózł do Łom ży. Oboje zostali 
dostarczeni do W ilna, gdzie  Szur­
ko zeznał, że działał w porozu­
mieniu z matką Gudańcówny, 
która za oddanie mu córki o trzy­
mała 30 zł wynagrodzen ia.

Tragiczna śmierć dziecka
Kerat zmiażdżył chłopcu klatkę piersiową

W e wsi Studzieniec (gm  Kora- lazny, łączący m łockarnię z kiera- 
biew ice, pow. skiern iew icki wyda- tem, przy którym  chodził koń.

S E W IL L A  20.10 Po zajęciu mia 
sta Suncos, gen VarJa połączy! 
się te lefon iczn ie z m inisterstwem  
w ojny w  M adrycie i komunikując 
m in istrow i o nowej porażce, 
przedstaw ił mu beznadziejność

położenia M adrytu Oświadczenia 
zwycięskiego dowódcy powstań, 
ców uczyniły na m in istrze w ie l  
kie wrażenie, odpow iedział on je ­
dnak, że M adryt będzie się broni] 
do ostatniej kropli krw i

Walencja w ruinach
Bezcenne zabytki sztuki zniszczone

W śród o rg ii okrucieństw  w  M ala-V A I.L A D O L xD  20.10. Tu tejsza 
rad iostacja  donosi, że sytuacja w  
W alencji jes t bardzo poważna. 
W szystk ie  kościoły i siynny pa­
łac LongL u leg ły  zniszczeniu. Co, 
dziennie dokony wane są ma3owe 
rozstrzeliw an ia . H istoryczna ka­
tedra jest rów nież częściowo zn i­
szczona.

Nadzy księża na w ystaw ie  
u rzeźn ka

S E W IL L A , 20. 10. (te ł. w ł ) .

dze pewnemu sławnemu okuliście 
wykłuto oczy, puszczono go na u- 
licę  i błąkał się ślepy i n ieprzy­
tomny przez kilKa godzin, potem 
zastrze lił go jak iś przechodzień.

T rzech  księży, schwytanych na 
ulicy, rozeDrano do naga i usta­
wiono za szyną pewnego sklepu 
rzeźn ickiego, um ieszczając jedne­
mu z nich na szyi kartę z napi­
sem : „w iep rzow in a ".

Notowania giełd warszawskich
G I E Ł D A  P I E N I Ę Ż N A

rzy ł się trag iczny wypadek śmier 
ci dziecka.

Gdy rodzice 3-letniego Zdzisła­
wa M arcinkowskiego za jęc i byl i  
w  stodole przy  m łóckam i, 3-Ietni 
Zdzisio chcąc dostać « ię  do mch 

oytet nie w yda je sił naukowych, próbował p rzejść przez drąg że-

Dziecku poślizgnęła się noga i 
chłopczyk upadł na drąg żelazny, 
będący w ruchu Palto, w  które 
był ubrany Zdzisio, oKręciło się 
naokoło drąga i chłopiec wskutek 
zgn iecen ia  klatki p iers iow ej po­
niósł śm ierć na m iejscu.

Dewizy: Holandia 284.40, Łstriin 
(sprzedaż 212,78, kupno 2 x1 .94) ,  Bru  
ksela 8ś 50, Gdańsk 100.00, Kopenha­
ga  (sp^zedaz 1x6.24, kupno 115,66, 
Helsingfors (sprzedaż 11,48, kupno 
11,42), Londyn 25.97, Nowy Jcrk  
(sprzedaż 5.32 3/8,, kupno 5.29 7/8, 
N ow y  jo rk  (Kabel) 5.313/8, Oslo 
(sprzedaż 130.78, Kupno 130.12), P a - 
róz 24.75, f r a g a  18 ,82, Zurycn 122,20 
Sztokholm 134.00.

Papiery procentowe- 7%  poż. stabi 
lizacyjna 466 zł. (odc.nhi po 500 doi.) 
470.00; 3%  poż. prem. inwest. I em 
64.75, II em. 65.50; i°/0 państw, poż. 
premiowa dolarowa 49,25 —  49.50; 
5%  lconwersyjna <ode. w iększe) 53.00 
droone) 52,00; 6%  poż. dolarowa
76.00; 5 %  poż. kolejowa konwersyj 
na 50.65; 8%  L  .Z Tow. kred. przem. 
poi. funt. 92,00; 41/2%  L. Z. ziemskie 
seria V  —  47,00 -  46.88 —  47.0u; 
5%  L. Z. W arszaw y  65.75 —  5fi.0u; 
5 %  Ł . Z  W a rszaw y  (1933 r .) 55.00 
—  55.38 (odcinki drobne) 55.50; 5%  
m. Siedlce (1933) —  28.00; 6%
oblig, m. W arszaw y  poż 6— 36 38; 
Kupon od 7%  poż. stabilizac. (doi. 
1090) zł. 6.88.

Akcje Bank Folskś 111.00- 110.50, 
warsz. Tow. faor. cukru 31.00, L il­
pop 15.50 —  15.25; Norblin  05.50; 
Starachowice 36.75 —  37.00; H aber- 
busch 41.00.

Pożyczki dok w  obrotach p ry w at­

nych: 8 %  poż. z r  1925 (D ilion jic - 
ska ) 7n 00 —  77 50 (w  p i o c .) :  7%  
poż. śląska 66.50 —  65^5 —  66.00 (w  
proc.); r'%  poż. m. W arsz. (M a g i­
strat; 65.25 —  65.50 (w  p r o c ) ;  4 %  
poż. konsolidacyjna (odemki więk­
sze) 50.50 —  50.75 (drobne) 49.50.

GI5ŁDA ZBOŻOWA
Pszenica jednolita 28,00 —  28,50, 

zbiorowa 27.50 —  28.00, żyto eks­
portowe bez obrotów, zyto I st. 
19.50 —  19,75,. I I  st 19,25 —  19. >0 
owies eksportowy 18,00 —  18,25, 
owies I st. 17,75 —  18,25, II st 17,75
—  17 75, ięczn.cń browarny 26,75 — 
27,75 1 st. 23,50 -  24,00, 11 st. 22,75
— 23,2) III s* 22.00 -  22,23, grocli 
polny 20,OO — 21,00, groch Virtoi 1  
27,'10 —  30.00, wyka 19,50 — 20,50. 
reluszka 21,00 —  22,uO, łuWn n e- 
biesKi 9.90 —  9.60, łubin żółty 13,00
—  U ,50, rzepak 43.50 —  44,50, mą­
ka pszenna 1 gat. 39,00 —  45,50, II. 
gat. 3t,5o — 39,50, mąka żytnia 
I gat. 27,d0 —  29,75, II gat. 3J,0u — 
32,00, otręby pszenne 13,00 — '4,50, 
żytńe 12,75 —  13,25, i emie Ima ie 
37,00 —  38,00, koniczyna czerw, b. 
kan. 90,00 —  105,W), knirzyna 1 zerw. 
b. kan. o czysf. 97^ 120,00 — 130,00, 
kuchy lniane 20,50 —  21,50, ziemnia­
ki jadalne 4,00 —  4,50 zl.

Ogólny obrót 2.728 Żyto 792. Uspo­
sobienie spokojne.

M CHAŁ WSZERAD 24)

P A N I P R E T S  i S-FiA
Powieść obyczajowa

Trochę się z początku zawiódł. Towarzystwo takie, jak 
zwykle. Spotykał ich z małymi odmianami wszędzń . Nic 
zna tylko tego»zaży\\nego, tęgiego, klorego nazywają dyrek­
torem, chociaż jego bezczelna gęba z chytrymi oczkami jest 
lak charakterystyczna, i tej pociesznej stwory w tym smo­
kingu z przed dziesięciu laty. „Krówko, czy jak mu tam 
Miał ochotę zawołać go i dać mu psztyczka «  nos. Wyjdę na 
przeciw niego..." . A może to właśnie któryś z tych dwócli. 
Zobaczymy.

Lokaj wniósł kawę.
Sytuację ułatw ił dyrektor. Sam przyczepił się do majora 

obcesowem:
— My się chyba już znamy.
Major Lył w dobrym humorze. Więc:
—  I mnie się zdaje...
—  Pan służył w legionach?
— Dopiero od 191o-go ruku — odpowiada 1 urawski 

byłem za młody, a pan?
— O, ja brałem żywy udział w akrji legionowej.
—  W  którym pułku?
— Jak to panu majorowi pow iedzieć. \\ łaściw ie w żad- 

nv*i i we. wszystkich —  zaśmiał się grubym głosem mia­
łem 111 głowie propagandę.... Moc roboty. Stosunki z oku­

pantami.. Ach. panie, ile człowiek musiał pracy w to wszyst­
ko wkładać! Od świtu do nocy. Dusza się rwała na front, 
ale obow iązki trzymały człeka za obie poły kapoty w Kra­
kowie ..

„Znamy się na takich" — pomyślał Turawski. Postano- 
w ił się zabawić.

—  A czy czasami pana nie spotkałem w akcji P. O. W.? 
Dyrektor rozłożył ręce.

—  To mużliwe, tylko, że ja właściwi wówczas bardzo 
krótko przebywałem w kraju.

—  Ja myślę o Ukrainie...
— Ach, nie. W idzi pan major, miałem wówczas dość po­

ważne zadania. Szwaby zwiedziały sie o tym i odrazu mnie 
do wojska i na włoski fronl. Ale się oparłem —  głos zadrżał 
dumą — symulowałem wariata W zięli mnie na obserwa­
cję do szpitala. Nawet sobie trudno wyobrazić, jak tam 
nam było źle! Och, ile człowiek musi czasem wytrzymać! 
A wy trzyma... — z twarzy bił imponujący upór

—  To może gdzie w 20-stym roku... — major już począł 
sobie wyraźnie kpić.

—  A pan również w KomPetacli Obrony Kraju?...
— Nie. Byłem na froncie. Początkowo na południu, po- 

:tem zaś na północ.
—  Zazdroszczę panu, doprawdy zazdroszczę panu! Bo 

,ja musiałem harować od świtt do nocy, jako jeden z nie­
wielu speców od propagandy. To jeszcze z czasów legjonu- 
wych...

— No, — major uśmiechnął się kącikami ust — ja jesz­
cze brałem udział w powstaniu górnośląskim. Czyżbym tam 
pana widział?

J —  Możliwe, możliwe. W  powstaniu brałem żywy udział

organizując manifestacje na terenie województwa biało­
stockiego...

Turawski omal, że nie parsknął ze śm echu Odwrócił 
głowę i zobaczył przyglądającego się mu magistra Krówkę, 
„Czyżby ta pokraka?" Ale Krówko patrzył z niemym uwiel­
bieniem.

Mecenas Stendt proponuje znowu karty. Dyrektor az go 
chwyta za rękę.

— Mamy czas mecenasie, mamy czas.
Rozmowa toczy się ożywiona Turaw\ski jest zaskoczony 

jakimś wyrraznym nadskakiwaniem mu. Szczególnie ten 
dyrektor... „Wyjdziemy na przeciw' niegu...". „Taka gra 
w ciuciubabkę, to coś pysznego!" „Obserwujmy, ohserwuj­
my...". Major bawi się doskonale. Jest swobodny, nie liczy 
się z nikim. Nastawia płytę z ostatniego filmu dzwiękowe- 
'( »>. Stendt uprzejmie włącza kontakt.

Małe zamieszanie, bo magister Krówko stłukł spodek. 
Stoi zakłopotany. Ręce napewno spocone. Aż litość bierze. 
[Turawski bezceremonialnie kiwa nan palcem. Przybiega 
skwapliwie.

—  Poszukaj pan igieł.
Krowko nie wie, gdzie szukać. Nie bardzo nawet rozu­

mie, o co majorowi chodzi Na szczęście Stendt podaje igły.
Dyrektor znowu jest koło majora. Poczyna mówić o ko­

nieczności pewnych reform w dziedzinie biurowości. Urzęd­
nicy zapadają na grużliię, z powodu wadliwych stołów To 
skandal! Dyrektor rozumie, żc państwo samo nie może zaj­
mować się wrszystkim...

Ostry dźwięk slow - foxa. Turawski, jak gdyby wcale 
me słvszał słów dyrektora:

—  Dobry motyw. A jak ciekawie sharmomzowany. —• 
Słucha.

'C . d n.).


